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Z SEJDVtTT.
Z a k o ń c z e n i e  dyskus j i  nad  sp ra w a m i  refo rmy  ro lne j ,  p r ze m y s łu  

i hand lu ,  o r a z  b u d ż e tó w .
W ARSZAW A. Dyskusję nad b u d ­

że tem  Min. Reform Rolnych, rozpoczętą 
na  w torkow em  posiedzeniu  Sejm u, za­
kończyło wczoraj przem ówienie pos. 
Tebinki (B.B.), k tó ry  specja ln ie  zajął 
się sy tuac ją  n a  wsi kresów zachodnich 
i zaapelow ał do rządu  o trosk liw ą 0- 
p iekę  nad  tem i ziem iam i, przeciw, 
k tó rym  sk ierow any  je s t  a tak  sąsiada 
zachodniego.

Z nas tępnego  przem ów ienia m in i­
s tra  reform rolnych, prof. K ozłow skie­
go bardzo in teresu jące  były cyfry, o- 
brazujące, ja k  wielki zakres p r a c y  
został dokonany w ty m  resorcie.

A więc: w os ta tn im  roku  przepro­
wadzono kom asację  prawie pół railjo- 
na  hek tarów ; uregu low ano  se rw itu ty  
w 922 objektach; przeprowadzono me- 
ljoracje w 365 w siach  na  obszarze 37 
tys. hek tarów ; rozparcelowano około 
100 tys. hek tarów .

Przeprow adzenie reformy rolnej dało 
ju ż  ogrom ne wyniki. Ogólna ilość go ­
spodarstw  objętych przebudow ą w y ­
nosi 1,050,000, obszar w  hek ta rach  
wynosi 5,016,000, ilość gospodarstw  
scalonych w ynosi 318,000, ilość gospo­
darstw , pow stałych z parcelacji lub  
uzupełn ionych  533,000, gospodarstw  
uzupełn ionych przy znoszeniu s łużeb­
ności 199,000 Poniew aż ogólna liczba 
gospodarstw  do 20 h. w ynosi 3,300,000 
z tego wynika, że ogółem przebudo­
wie zostało już  poddanych  31.8 proc. 
drobnych gospodarstw . Widzimy więc, 
że praw ie  jed n a  trzecia  gospodarstw  
drobnych została ju ż  objęta p rzebu­
dową.
B u d ż e t  Min. P r z e m y s łu  i Hand lu .

Pos. dr. M inkowski p rzedstaw ił b u d ­
żet Min. P rzem ysłu  i Hadlu, om aw ia­
ją c  kolejno poszczególne pozycje tego 
budżetu.

Obszernie cha rak teryzu je  sy tuację  
w państw ow ych  przedsiębiorstwach 
skom ercja lizow anych. J e s t  rzeczą n ie­
w łaściw ą, aby w y tw órn ie  państw ow e 
w yrabia ły  towary, k tóre  in ic ja tyw a 
p ry w a tn a  produkuje  już  w ilości do­
s tatecznej. Mimo to, w p rak tyce  w i­
dzim y wyłomy z tej zasady, bo p rzed­

sięb iors tw a państw ow e posuw ają  się 
często zadaleko w komercjalizacji.

Przechodząc do poszczególnych 
przedsiębiorstw , podaje pos. Minkow- 
ski, że „P o lm in ” w ykazu je  za rok po­
przedni zysk  przeszło 3 milj. zł.

Co do fabryki w Chorzowie, to sy­
tuac ja  na ry n k u  azotow ym  jest trudna.

W arunki w jakich rolnictwo w egetuje , 
uie sprzyja ją z u ż y w a n i u  nawozów 
sztucznych. Co do fabryki w Mości- 
cach, to pierwszy bilans zam yka  się 
zyskiem  przeszło 600,000 zł. 0  tem , 
by w bliskiej przyszłości Mościce m o ­
gły pracow ać ren tow nie , n ie  może być 
mowy. Nie osłabia to jed n ak  gospo­
darczej celowości fabryki. Mościce m o­
g ą  bow iem  przeciw działać zbędnem u 
importowi zagranicznej saletry . W  ro­
ku  1932 Mościce spotęgow ały swoją 
sprzedaż w porów naniu  z r. ub. aż 
5 ciokrotnie.

Konferencja rozbrojeniowa.
P r z e m ó w i e n i a  min.  G r a n d ie g o  i Z a l e s k i e g o .

G EN E W A . Konferencja rozbroje­
niowa prowadziła w dalszym ciągu 
genera lną  debatę. P ierw szy  zabrał głos 
m in is te r  sp raw  zagranicznych  Italji,
Grandi. Mówca przypom niał na  w stęp ie 
dokładnie sprecyzow ane i pozytyw ne 
zobowiązania, dotyczące rozbrojenia, 
które zaw iera ją  t rak ta ty  pokojowe.

S tanow isko W łoch w dziedzinie 
rozbrojenia je s t  następujące: równość 
praw  dla w szystk ich  państw  oraz 
sp raw ied liw e  usta len ie  na najniższym  
poziomie siły zbrojnej. W łochy goto­
w e są  przyjąć organiczny plan jakoś 
ciowego ograniczenia zbrojeń, k tóry  
obejm ować będzie nas tępu jące  punk ty :

Zniesienie okrętów  linjow ych i ło­
dzi podwodnych; — zniesienie okrę­
tów  baz dla samolotów; — zniesienie 
ciężkiej artylerji  w szelkiego rodzaju;— 
zniesienie wszelkich typów tanków ,— 
zniesienie s ta tków  powietrznych, uży­
w anych  do bom bardow ania ;— zniesie­
nie środków napastn iczych  do prowa- SZANGHAJ. — W szystko zdaje się 
dzenia wojny chemicznej i bakterjolo- przem aw iać  za tem , że Japończycy  
gicznej;— wreszcie rewizja regu ł wojen nravnnuaftM arfinnrninv iw t t .

P rag n ąc  z całą o tw artośc ią  w y ja ś ­
nić nasz p u n k t  widzenia i podkreślić 
naszą całkowicie specja lną sy tuac ję  w 
s to sunku  do problem u rozbrojenia, u- 
ważaliśm y za konieczne przedstawić, 
podobnie, jak  to uczyniły  n iek tó re  i n ­
ne państw a, m em orandum , które zo­
stało dołączone do szczegółowych d a ­
nych o s tan ie  naszych zbrojeń. Nie 
m am  w tem  m em o ran d u m  nic do 
zm ienienia. S y tuac ja  św ia ta  u s p ra ­
wiedliwia całkow icie nasze zasadnicze 
tezy i ukazu je  luki obecnego sy s tem u  
organizacji m iędzynarodow ej, jak  ró w ­
nież konieczność zaradzenia im  przez 
pozytyw ny i k o n kre tny  wysiłek.

N ajw ażniejszą spraw ą, k tóra  będzie 
jednym  z g łów nych  przedm iotów n a ­
szej dyskusji,  będzie spraw a budżeto­
wa. Globalne ograniczenie w ydatków  
na siły zbrojne oraz n a  formacje, zor­
gan izow ane wojskowo, w najszerszem  
tego słowa znaczeniu, s tanow ią  je d y ­
nie sku teczne  ograniczenie wysiłków 
w dziedzinie uzbrojenia. Pozostawia 
ono państw om  n ieskrępow aną swobo­
dę działania w pew nych  gran icach  i 
przystosow ania ich sy s tem u  obrony 
narodowej do potrzeb ich bezpieczeń­
s tw a, a jednocześn ie  dostarcza je d y ­
nych  pew nych kry ter iów  dla oceny 
zam iarów  państw , jak  również dla po­
rów nań  zbrojeń poszczególnych m o­
carstw.

P o lska  poprze gorąco wszystkie  
projekty, zmierzające do tego, by n a ­
rody o złej woli cofnęły się przed za ­
ryzykow aniem  napaści.

~  Jedyn ie  ciągłość wysiłków  w dzie­
dzinie rozbrojenia m oralnego może 
wytworzyć to uczucie wzajemnej d o ­
brej woli, o k tó rem  m ów ił szanowny 
przedm ów ca H ug Gibson.

Nie uzależnia jąc od tego prac tech­
nicznych, rząd polski uważał,  iż było­
by n iezm ern ie  pożytecznem  u czy n ić  
równoległy  w ysiłek  w  dziedzinie roz­
brojenia m oralnego  i będzie m iał  za­
szczyt złożyć w najbliższym  czasie do- 
prezydium  konferencji konkre tne  w 
ty m  k ierunku  propozycje.

nych , mająca na celu zapew nien ie  cał 
kowitej i skutecznej ochroDy ludności  
cyw ilnej.

M owa min is t r a  Z a l e w s k i e g o .
Z kolei polski min. Spraw  Zagr. 

wygłosił  przem ówienie.
Z praw dziw em  zadow oleniem  po­

w ita l iśm y  w niesienie  n a  porządek 
dzienny propozycyj francuskich , zm ie­
rzających do wyposażenia Ligi N aro­
dów w realną władzę w ykonawczą.

P o s e ł  -  ł a p o w n i k
P o b i e r a ł  od  c h ło p ó w  po  40  d o l a r ó w  od  d z ie s i ęc in y  za  w y j e d n a n ie

z e z w o l e ń  na p a rc e l a c j ę .

W ARSZAW A. Na w torkow em  wie 
czornem posiedzeniu Sejm u ujaw niona 
została skanda liczna  afera, której sm u 
tn y m  bohaterem  s ta ł  się poseł Bro- 
dacki.

W ieczorem  Izba rozpoczęła d y sk u ­
sję nad  budżetem  m in is te rs tw a  reform 
rolnych, k tóry  referow ał poseł Sanoj- 
ca (BB).

Jed e n  z ustępów  spraw ozdania  był 
rew elacyjny . R efe ren t odczytał m iano­
wicie list  posła B rodackiego z K lubu 
Ludowego, w ystosow any  w odpowie­
dzi na  list chłopów ze wsi Jachim o- 
wicze na  W ołyniu . Z lis tu  tego w y ­
nika, że p. Brooacki podjął się poczy­
nić w urzędzie z iem skim  s taran ia  o 
uzyskanie  pozwolenia na parcelację 
loo  dziesięcin ziemi w m a ją tk u  pp. 
Zaleskich.

W łaśc iw ie  ziemię tę nabyli po 2oo 
dolarów za dziesięcinę, poseł Brodacki, 
zaś miał o trzym ać po 4o dolarów od 
dziesięciny.

W  dalszym  ciągu tego lis tu  p. 
Brodacki s tw ierdza, że o trzym ał tylko 
po l i  dolarów od dziesięciny i upo­
m ina  się o uregulow anie  reszty n a le ­
żności.

Do lis tu  dołączony jest ra ch u n ek  
z wyszczególnieniem  w ydatków , do- zo 
dokonanych  przez posła Brodackiego.

W chwili odczytyw ania  tego lis tu  
na ław ach  BB powstała wrzaw a i p a ­
dały okrzyki: Obrońca chłopów! Ka- 
nalja! Hołota! Chłopski łupiskórka!

Po spraw ozdaniu  referen ta  w y w ią ­
zała się dłuższa dyskusja ,  k tó rą  pro­
wadzono w dalszym ciągu wczoraj.

Wojna chińsko * japońska.
J a p o ń c z y c y  s z y k u ją  s i ę  do  n o w e g o  a ta k u  na fo r t  Wusung.  — Z d r a d a  

g e n e r a ł a  M aa .  —  R o z b ic ie  r o k o w a ń  p o k o jo w y c h .

rejon koncentracji  nad rzeką Nonni i 
m aszeru je w k ierunku  Cicikaru, aby 
rozbić oddziały gen. Maa.

Z a b ó j s t w o  min is t ra  j a p o ń s k i e g o
LONDYN. — Były japoński mini­

s ter finansów Inouje padł ofiarą zama 
chu  rewolwerowego. Spraw cę aresz­
tow ano.

Chiny  nie m o g ą  przy jąć w a r u n ­
k ó w  j a p o ń s k i c h .

SZANGHAJ — Dyplom aci państw  
neu tra lnych  w Szangha ju  usiłowali do­
prow adzić do zawieszenia broni, a n a ­
w et do pokoju m iędzy  Chinam i a Ja -  
ponją. Narady te prowadzone z jednej 
s trony  z japońską  k o m endą  g łów ną, z 
drugiej z radą  w ojenną chińską, roz­
biły się. O bradowała tu  ch ińska  rada 
w ojenna , złożona z m in is t ra  finansów 
Song a z W elling tona Koo i b u rm i­
strza  m ias ta  Szangha ju  W u Tu Sze. 
Stw ierdzono na tej naradzie, że w a­
runk i,  jak ie  w ysunę ła  jap o ń sk a  kom en 
da g łów na, nie są  do przyjęcia. Rów­
nocześnie w sferach  politycznych i 
wojskowych nie godzą się na w yco­
fanie  wojsk japońskich  z Szanghaju  o 
ile Chińczycy nie zgodzą się na sze­
reg  daleko idących  ustępstw , natu ry  
politycznej i wojskowej.

Nie mów, że j e s t  źle. Narzekać p o ­
tr a f i  każdy. Bądź człowiekiem czynu, 
jak  p rzysta ło  na Polaka. Zapisz się  do 
Ligi Morskiej i Kolonjalnej i dąż z nią 
do lepszego ju t ra .

Sekretarjat częstoch ow sk iego  Oddzia­
łu  Ligi Morskiej i K olonjalnej m ieści się  
w  kancelarji Sz r.iczo - P rze­
m ysłow ej A lej* W oln ości 17 i przyjm uje 
zap isy  na członków  od godz. 17 i pół do 
godz. 19 i pół.

przypuszczą gene ra lny  a tak  na  fo r ty ­
fikację W u su n g u .  Dowódca floty j a ­
pońskiej oświadczył dziennikarzom , iż 
będą m ogli obejrzeć zdobyte fortyfi­
kacje  w środę. Japończycy  czynią w ie l­
kie przygotow ania do natarcia .  33 o- 
krę ty  wojenne przygotow ują się do 
bom bardow an ia  fortu . Z drugiej s t ro ­
ny  Chińczycy w zm acn ia ją  również 
sw e stanow iska. F ron t chiński ciągnie 
się 30 km . w zdłuż w ybrzeża rzeki W a- 
Eung. Chińczycy okopali się i zbudo­
wali zagrody z d ru tu  kolczastego.

G en .  Maa z d ra dz i ł  J a p o ń c z y k ó w .
RYGA. — C hiński genera ł  Maa, 

dowódca oddziałów w północnej Man- 
dżurji napadł na  w ojska japońskie . 
Zm iana frontu  gen .  Maa była dość nie 
oczekiwana. W  os ta tn im  czasie u c h o ­
dził on za sy m p a ty k a  Japończyków  i 
rządu m ukdeńsk iego  i był n aw et w y ­
m ieniany  jako  kan d y d a t  na  s tanow i­
sko guberna to ra  prowincji hajluk jań- 
skiej. Władze japońsk ie  zezwoliły n a ­
w e t generałowi Maa na sprowadzenie 
wojsk do Cicikaru, gdzie um ieszczone 
zostały pod nadzorem  oddziałów ja ­
pońskich. — Przed  k i lku  dniam i gen. 
Maa n a  czele dość licznego oddziału 

opuścił Cicikar i w yruszył 
przeciwko Charbinowi. Doszło do s ta r  
cia m iędzy w ojskam i japońsk iem i.  Nad 
ko lum ną w ojsk  gen. Maa pojawiły się 
sam oloty japońskie, k tó re  przez go­
dzinę bom bardow ały  m aszeru jące  w oj­
ska. S tra ty  ch ińskie były podobno bar 
dzo znaczne i gen . Maa porzucił za­
m iar m arszu  na Charbin. B rygada j a ­
pońska na  rozkaz z M ukdenu opuściła
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Dziś i dni następnych. N o w e  d ź w ię k o w e  w yd an ie!  —  Najpo 
tężniejsze arcydzieło wszystkich czasów — Nieśmiertelny film nad filmy!

9 6 i#  l3̂  3 C  Wielki dramat historyczny według
w  M  U l  J  powieści H. SIENKIEWICZA. 

N ow a ed y c ja  d źw ięk o w a! — N ow e o p ra co w an ie !
P rz y s to so w a n e  do po lsk iego  e k ra n u  pod  k ierow n. liter. S. S ie ro s ław sk ieg o .

Całość! — Dw ie s e r je  w jed n y m  p ro g ram ie !
G łów ne postacie :  Neron  EMIL JANNINGS, W in ic ju sz  Alf. E ryland, L ig ja H a l l  

D avis, P e t r o n ju s z  A rtd ree  H abay , E unice  R ina d e  L iguoro .
W E J Ś C I E  D L A  M Ł O D Z I E Ż Y  D O Z W O L ~ O N  E

Ceny miejsc o d  1 z ł o t e g o . -------------------Osta tn i se an s  o godz. 9.30 wiecz.

r i a r s z .  P i ł s u d s k i  w r ó c i  do stol icy.
W A RSZAW A. W czoraj o godz- 

8.55 opuścił W ilno Marszalek P iłsu d ­
ski, żegnany na dw orcu przez licznych 
przedstaw icieli  władz z woj. Beczko- 
w iczem  na czele. W śród żegnających  
byli: inspek to r  armji, gen. Dąb-Bierna- 
cki; prezes Sądu  Apelacyjnego, W y ­
szyński; aGwódca fobozu warownego, 
płk. Kowalski i inni. Przed odjazdem 
doręczone zostało Marszałkowi a lbum , 
zawierające 25 doskonałych zdjęć m a ­
ją tk u  Marszałka, Pikiliszki.

0  godz. 17.40 Marszałek P iłsudsk i 
przybył do W arszaw y, w itany  n a  d w o r­
cu kolejowym  przez przedstawicieli 
rządu, generalicji i społeczeństwa.

Z komisyj  se jmowych .
Sprawa Uniwersytetu Jagiellońskiego.

W A R S Z A W A . Sejm ow a kom is ja  
ośw iatow a obradow ała wczoraj w dal 
szym  c iąg u  nad u s taw ą  o ustro ju  
szkolnictw a. Pos. D ąbrow ski (KI. Nar) 
odczyta ł im ieniem  wszystk ich  klubów 
opozycyjnych deklarację , p ro testu jącą 
przeciw rzekomej obrazie U n iw ersy te tu  
Jag ie llońsk iego  przez posła Szyszko 
(BB). Pos. Szyszko w yjaśnił,  że okre­
ślenie, użyte  przez niego o nieprzy- 
zw oitem  s tan o w isk u  sena tu  u n iw e r ­
sy te tu  dotyczyło jedyn ie  faktu , że 
U n iw ersy te t  u tru d n ił  sw obodę słowa 
sw ych  profesorów szkół akadem ick ich  
na  zebraniu  odby tem  w dniu  7 b. m. 
w W arszaw ie , jakko lw iek  w zebraniu  
tem  uczestn iczył m in is te r  ośw iaty .

N astępnie om aw iano  dalsze a r ty ­
ku ły  projektu  u s taw y  o ustro ju  szkol 
n ic tw a  i g łosowano nad  poprawkam i.

Zgromadzenia  publ iczne .
W A RSZAW A. Komisja ad m in is tra  

cyjna Sejm u obradow ała wczoraj na­
dal nad p ro iek tem  u s taw y  o zg ro m a­
dzeniach. P rzedstaw ic ie le  s tronn ic tw  
opozycyinych zgłosili szereg popra­
w ek. Referent przychylił  się tylko do 
popraw ek, rozszerzających brzmienie 
art. 6-go, a mianowicie, że w ładza 
w yda zgłaszającym  zgrom adzenie p u ­
bliczne na żądanie bezpłatne zaśw iad ­
czenie p isem ne oraz, że brak odpowie 
dzi będzie uw ażany  za milczące udzie­
lenie z e zw ol e n i a .

DŹWIĘKOWY M n U I A Ś f i ( (
KINO-TEATR

Dziś i dni n as tęp n y c h .
W ielki p rz e b ó j  sez o n u .

Film n a d  filmy!

Obława w Paryżu
W  roli g łów nej:

Albert P rejean I Anna Bella.
Nad p ro g ra m  T ygodnik  d źw ię k . Foxa

S zczegó ły  w  afiszach.

P r z e d r u k  wz br o n i o ny .
ARTUR M'LLS.

A P A S Z K A
P O W I E Ś Ć .  10)

P rz e k ła d  a u to ry z o w a n y  z angielskiego.

Zostawił ka r tkę ,  że spóźni się 
p raw dopodobnie, prosi więc, żeby na  
n iego nie czekała.

Meriel znalazła lis t  na  tacy  ze 
śn iadan iem , które jej przyniesiono do 
łóżka, i postanow iła m om enta ln ie  sko­
rzys tać  z okazji. To znaczy pójść z 
G erv isem  do tea tru ,  a po tem  na d an ­
cing.

Ubrała się bez pośpiechu i Swyszła 
na Rue de Rivoli. N aw prost  ho te lu , na 
rogu  ulicy, ja śn ia ła  w y s taw a  jubilera 
światow ej sławy. Przeszła n a  d rugą  
stronę, obrzuciła ok iem  rozłożone za 
szybą  wspania łości, w eszła  do sk lepu  
i k u p iła  p la tynow y  wisiorek, w y sa ­
dzany b ry lan tam i,  nada jący  się do 
biało-czarnej sukn i,  ja k ą  m iała  na  so­
bie. Poczem  poszła do Ritza, gdzie 
czekał na n ią  Gervis. Um ówili się na 
koktajl .  /

— P an  R olyat pojechał do F o n ta i ­
nebleau? — zapyta ł m łody człowiek.

— Tak. W cześnie  zrana. Zostawił 
bilecik, że może nie wróci na  obiad.

Gervis nie odpowiedział. Nie m iał 
zam iaru  zapraszać Meriel na obiad w 
nieobecności m ęża, chociaż dom yślał  
się, że jej o to chodziło.

Uchwały  Rady Minis t rów.
W A R S Z A W A .  Odbyiy się  ostatn io  

ood p rzew odnictw em  p. p rem jera A.  
Prysto ra  dw a kolejne posiedzenia 
Rady M inistrów, na których  poza 
sp raw am i bieżącemi. Rada Ministrów 
uchw aliła  parę projektów u s taw o d a w ­
czych, m. in. projekt u s taw y  o doda­
tk o w y m  kredycie  na  okres budżetow y 
1931-32 na dopłaty  S k arb u  P ań s tw a  
do F u n d u szu  Bezrobocia, projekty 
u s taw y  o uregu low aniu  produkcji i 
obrotu olejem ska lnym  i gazam i zie- 
m n em i oraz produktam i tych  su ro w ­
ców, o nowelizacji praw a p rzem ysło ­
wego, u s taw y  stem plow ej,  o przejęciu 
egzekucyj ad m in is tracy jn y ch  przez 
władze skarbow e oraz k ilka  pro 
jek tów  u s taw , pozostających w zw ią ­
zku  z pracam i centra lnej kom isji  fi- 
nansow r.ro ln icze j przy prezesie Rady 
M inistrów.

Zajśc ia  p r z e c iw ż y d cw s h ie  w Wilnie.
WILNO. Od dwóch dni daje się 

zaobserw ow ać wzmożenie agitac ji  za 
bojkotem, prowadzonej, jak  wiadomo, 
przez pewien odłam  młodzieży a k a d e ­
mickiej. Wczoraj podczas ko lportow a­
nia  u lo tek  na ulicach m iały  m iejsce 
s ta rc ia  m iędzy  s tu d en tam i a przechod­
n iam i Żydami. W  w ielu  w ypadkach  
in terw enjow ała  policja.

Z różnych stron
w kilku wierszach.

— W Poznaniu  zm arł po ciężkiej 
chorobie ś. p. inż. W itold Hedinger, 
przewodniczący Rady m. Poznania 
oraz b. sena tor i honorowy konsul 
szwedzki.

— W  B everley  Hills (Anglja) 
zm arł na zapalenie płuc cieszący się 
św ie tn y m  rozgłosem pisarz angielski 
57-letni E d g ar  Wallace. Powieści jego 
osiągnęły  olbrzymi nak ład  i przyniosły 
m u  wielki m ajątek . 4 Z pod pióra jego 
wyszło około 150 powieści, se tk i  no­
wel i kiika sz tuk  tea tra lnych .

Meriel popatrzyła  n a  sw ego wielbi 
cielą. Zachw ycała  się jego  falującą 
czunryną i oczami. N igdy jeszcze nie 
w idzia ła  tak ich  oczu — is tne  b ław a t­
ki.

—  Jak i  pan m a  śliczny kraw at.
—  Nasz k ra w a t  pułkowy. Podoba 

się pani?
— Nadzwyczajnie . A, teraz przy­

p om inam  sobie, że w idzia łam  tak ie  
k ra w a ty  w Kairze u  pańsk ich  kolegów. 
J a k  m i ta m  było dobrze! Chcia łabym  
tam  znow u pojechać.

—  W  lecie nie w arto . Co innego  
w  zimie.

Meriel pomyślała, że traci czas na  
bezcelową paplan inę . Z am ias t  um ów ić  
się o da tę  jego przyjazdu do F laires.

— H enryk m ów ił wczoraj, że jeżeli 
pan chce użyć polowania, to powinien 
pan  przyjechać do nas  w początkach 
marca. Pod  koniec sezonu n iem a już 
takiej zabawy.

— Pan Rolyat je s t  ogrom nie u- 
przejmy. Skorzystam  z radością z za­
proszenia pańs tw a , o ile tylko mój 
ojciec nie zechce pojechać ze m n ą  na  
południe .

— P ańsk i  ojciec? — Meriel nie 
wiedziała, że Gervis m iał  ojca.

—  Tak. Ojciec ucieka czasem  przed 
końcem  zim y na Riverę.

— Ale pan m ógłby  wpierw  do nas 
przyjechać?

— Niebardzo. Obawiam się, że 
pani m a  m nie  w tej chw ili  za źle wy 
chow anego człowieka.

— ,W P ekin ie  zm arła  w w iek u  lat 
76 w dow a po b. cesarzu Chin, T u n g  
Szik. Ostatnie lata sw ego życia sp ę ­
dziła ona w jed n y m  z ch iń sk ich  klasz 
torów.

— Śledztwo w spraw ie  m ordu  
brzuehow ickiego  zostało ju ż  ukończo­
ne. A k ta  śledztwa, obejm ujące 400 
stron przekazane zostały prok. Laniew  
sk iem u. k tóry przystąp ił  do przygoto­
wania ak tu  oskarżenia. Proces Gorgo- 
nowej odbębzie się dopiero w kw ietn iu .

— Mróz na Pom orzu spowodował, 
że na  o tw ar ty m  B ałty k u  pojawiły się 
o lbrzym ie kry lodowe; aż po Hel za­
m arz ła  za toka Pucka.

— Z powodu silnych mrozów w 
drodze do Kiszeniowa zmarzło 11 o- 
sób. W Kiszyniowie tem pera tu ra  w y­
nosiła 31 st. C. W  niek tó rych  okoli­
cach obok dom ostw  pojaw iły  się 
wilki.

— Na dwóch kupców , jadących  
przez las, na drodze pom iędzy Rako- 
wem  i Iw an icam i (wileńskie) napadło  
kilka wilków. Jed e n  z wilków w sko­
czył na san ie i rzucił się na kupca, 
d rugi kup iec  zranił w ilka nożem. Na­
p adn ię ty  kup iec  s tracił  z przestrachu 
mowę.

— W Jerozolim ie spadł śnieg. 
Zaspy śnieżne na  drogach były tak  
wielkie, że w n iek tó rych  m iejscach 
przerw ano ruch  kołowy.

— Z rzeki Ł aby  (Niemcy) w y d o ­
byto zwłoki 2 kobiet, zw iązanych ze 
sobą sznurem . Są to dwie siostry, 
67-letnia i 54 le tn ia , k tóre z nędzy 
rzuciły  się do wody.

—  W G uts tad t  (P rusy  W schodnie) 
pożar s traw ił  doszczętnie gm ach  r a ­
tusza, w ybudow any  w 1735 r.

Kino-Teat r  „NUZJŁ” Uleją 43
Dziś i dni nas tęp n y c h .

W ie lk i  d ram a t  s e n s a c y jn o - h is to r y c z n y
p. t.

GONIEC NAPOLEONA
W  rolach  tyt. u lub ien iec  publiczności

MACISTES
Film ten  ilus tru je :  walki i in tryg i 

z epok i Napoleońskiej.

Mene l  uśm iechnę ia  ssę czarująco.
— Cóż znowu! Niech pan przyje- 

dzie do nas, k iedy  panu  będzie najdo­
godniej. O grom niebyśm y się cieszyli.

W  duszy zaś dodała:
— Czekaj, przyjedziesz do Fla irs  

zaraz po przyjeździe do Anglji. Ju ż  ja  
się postaram , żebyś dziś jeszcze zm ie­
nił postanow ienie .

— Czy zjemy lunch  tu ta j ,  czy wo­
lałaby pani gdzieindziej? —  zapytał 
Gervis.

— W olałabym  jech ać  do Pruniers .  
W ie pan, koło C ham ps Elysees! To 
będzie po drodze na wyścigi.

Pojechali do P runiers ,  a potem  do 
A u teu ii  W yścigi już  s ię zaczęły. Ani 
Meriel, ani Gervis nie byli p rzyzw y­
czajeni do francusk iego  totalizatora i 
przy trzecim  Piegu znaleźli się w kło­
pocie. Stali koło okienka, za k tórem  
siedzia ł urzędnik, naradzający się jak 
postaw ić na konia, którego wybrali, 
gdy  sto jący  obok elegancko ubrany 
n ieznajom y uniósł  kapelusza  i rzekł:

—  P rzepraszam  bardzo, czy m óg ł­
bym  p ań s tw u  w czem pomóc?

Meriel i Gervis spojrzeli na niego 
uw ażnie. Człowiek ofiarowujący c u ­
dzoziemcom sw ą pomoc na w yścigach 
jes t  z jaw iskiem  niecodziennetn.

N ieznajom y w yglądał tak, jakby  
spędził znaczną część życia na otwar- 
tem  pow ietrzu . Gervis wziął go w 
pierwszej chwili za angielskiego t re ­
nera, osiedlonego w Paryżu, k tó ry  w i­
dząc zdezorien tow anych  rodaków, po­

KRONIKA.
KALENDARZYK

P ią te k  12 lutego: f  Eulalji P.
W schód 3lońca: g. 7.00 Zachód 16.42

Nocne dyżury aptek.
W  nocy  z czw artku  na  pią tek: I A leja 

W ieluńska.
W  nocy  z p ią tku  na sobotę : St. R ynek  

S ied m iu  Kamienic.

Warunki pracy w handlu b ę ­
d ą  u sta lon e. M inister pracy, dr. 
Hubicki przyjął delegację Związku 
Pracow ników  Handl. Przem. i Biur. 
Delegaci złożyli p. m in is trow i memo- 
rjał, w k tó rym  dom agają się w im ie­
niu pracow ników  unorm ow ania  czasu 
otwarcia  sklepów, oraz w arunków  i 
czasu pracy pracowników,

M inister obiecał delegacji, że w cią­
gu  lu tego b. r. zwołana będzie konfe­
rencja za in teresow anych czynników, 
k tó ra  będzie m ia ła  na celu ostateczne 
za ła tw ienie  poruszonych w m em orjale  
spraw  oraz opracowanie projektów u- 
staw ow ych.

P rzygotow anie kandydatów  
na p ilotów  wojskowych W pań­
stw ow ej szkole technicznej z w ydzia­
łem  lotniczym i sam ochodow ym  w 
W arszaw ie , rozpoczął s:ę czwarty teo ­
re tyczny  kurs  pilotażu, organizowany 
przez Aeroklub W arszawski. W kursie, 
k tóry  potrw a około 6-ciu tygodni, bie­
rze udział blisko 50 osób. A bsolwenci 
kursu ,  no dodatn im  w yniku  badań w 
C en trum  Badań  Lotniczo - L ekarsk ich , 
będą mogli kandydow ać na  przeszko­
lenie w jed n y m  z centrów przysposobie­
nia w ojskowego lotniczego.

P rogram  wykładów obejm uje teo- 
rję lotu, budowę płatow ców , silniki 
lotnicze, aeronawigację, m tteo ro lo g ję  
lotniczą, p rawo lotnicze, hu g jen ę  lo tn i­
czą, specja lne w ykłady  o szybow ni­
ctwie, oraz zajęcia praktyczne.

Zapisy na  k u rs  są jeszcze przy jm o­
w ane w państwowej szkole techn icz­
nej z wydzia łem  lotniczym i sam ocho­
dowym .

R ozporządzenie wykonaw­
cze o  podatku obrotow ym  uka­
że  Sie w kwietniu. D epartam en t 
podatkow r opłat M iniste rs tw a S aarbu  
p rzys tąp ił  do opracow ania rozporzą­
dzenia wykonaw czego do znowelizo­
wanej ustaw y o podatku przem ysło­
w y m  cd obrotu. Rozporządzenie to 
ogłoszone m a być dopiero w kw ie tn iu  
w Dzienniku U staw  i wyjaśni te p u n k ­
ty nowej us taw y , które nasuw ają  wąt- 
Pli wości in terp re tacy jne . W ydanie  no ­
wego rozporządzenia w ykonaw czego 
w znacznym  stopniu  uporządkuje  sy ­
tuac ję  w dziedzinie opodatkowania, 
w y m ia ru  i śc iągania  podatku  obroto­
wego. W ten sposób okólniki daw ne

s tanow i ł  udzielić im  objaśnień.
— Bardzo panu  będziemy wdzięcz­

ni — odpowiedział. — Chcielibyśm y 
w łaśn ie  postaw ić na  „R oberta”.

Nieznajom y spojrzał na swoją k ar­
tę.

—  „Roberto” — n u m er  7. Niech 
p ańs tw o  dadzą pieniądze urzędnikow i 
i powiedzą m u, czy na zwycięstwo, 
czy na  m iejsce, czy też na jedno i 
drugie, a on da państw u  bilet. Jeżeli 
koń w ygra , oddadzą państw o bilet 
urzędnikow i po drugiej s tron ie  budki 
i on wypłaci p ań s tw u  pieniądze, tak  
jak w ypadnie  pod ług  totalizatora. To 
bardzo proste, chociaż, ja wolę nasz 
ang ie lsk i sys tem  z bukm acheram i,  o- 
zna jm iającym i krzykam i rezu ltaty  w y­
ścigów.

A więc Anglik! Odrazu tak mi się 
zdawało — pom yślała  Meriel.

— J a k  to miło spotkać rodaka  na  
obczyźnie— rzekła. Bardzo panu  dzię­
ku jem y.

Nieznajomy uśm iechną ł się sy m ­
patycznie.

— Nie jes tem  w łaściw ie A nglik iem , 
ty lko K anadyjczykiem . Czasami naw et 
biorą m nie  za F rancuza, bo m ówię po 
f rancusku  tak  sam o dobrze, jak  po 
angielsku . Mieszkałem długo w K a n a­
dzie francuskiej.

Poczekał, dopóki nie zała twił się 
przy okienku, poczem uchylił  k a p e ­
lusz i odszedł.

(D. c. n.)
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k tó re  z n a j d u j ą  się  w  sp rzecznośc i  
z  p rzep isam i now ej u s ta w y ,  p rz e s ta n ą  
w ła śc iw ie  is tn ieć .

W rocznicę  odzyshnnia dostępu  
do morza.

Uroczysta akademja.
J a k  w iad o m o , s t a r a n ie m  m ie js c o ­

w e g o  O ddzia łu  L ig i  M orskiej i Kolon- 
ja ln e j ,  w  12-tę  roczn icę  o d z y sk a n ia  
d o s tę p u  do m o rza ,  pod  p ro te k to r a te m  
pp . gen . d y w . O rlicz-D reszera , p rezesa  
zarz. g łó w n . L ig i  M orskiej i K o lo n ia l­
n e j ,  s ta ro s ty  inż. K. K iihna , ks .  B isk u  
p a  dr. T. K u b in y ,  g en .  b ryg . M. D ą b ­
r o w s k ie g o ,  d -c y  7 dyw . p iech .,  J .  
M azura ,  k o m isa rz a  m ia s ta ,  w e  w s p a ­
n i a l e  u d e k o ro w a n e j  sali  S t ra ż y  Ogn. 
w  d. 14 bm . o g. 16 o d b ęd z ie  się .w i e l k a  
a k a d e m ja  m o r s k a ” , n a  k tó re j  p ro g ra m  
po z a g a je n iu  przez p rezesa  m ie jsc .  Od­
d z ia łu  L ig i  M. i K. p . inż. dyr .  J .  
B a r to sz e w sk ie g o ,  złoży s ię  r e fe ra t  
m o rsk i ,  w y g ło szo n y  p rzez  sp ec ja ln ie  
z W a rs z a w y  p rzy b y łe g o  g en .  b ryg . 
S t.  K w a śn ie w sk ie g o ,  c z ło n k a  zarz. 
g ł .  L ig i  M. i K., p oczem  n a s tą p i  część  
m u z y k a ln a ,  w y p e łn io n a  k o n c e r te m  
fo r te p ia n o w y m  p. K. K u rk o w sk ie g o  z 
W a r s z a w y ,  u c z n ia  p ro f .  M elce ra  i 
W ie lc h o rsk ie g o ,  oraz  p ro d u k c ja m i  o r ­
k ie s t r y  27 pp. i ch ó ru  „ P o c h o d n ia ” 
pod  b a tu tą  p. L e szczy ń sk ieg o .  W y k o ­
n a n e  b ę d ą  u tw o ry  Szopena , S z u b e r ta ,  
S zo p sk ieg o ,  N o w o w ie jsk ieg o ,  K. K a r­
ło w ic z a  i in. B i le ty  od 50 g r .  do 3 zł. 
do  n a b y c ia  w  d z ień  a k a d e m j i  przy 
k a s ie  w cześn ie j  w  s e k re ta r ja c ie  L ig i  
<Aleja W o ln o śc i  17), S zk o ła  R zem . 
P rz e m .  w godz. 17,3o do 19,3o. B liż­
sze  szczegó ły  w  p ro g ra m a c h .  W ie rsz  
oko l iczn o śc io w y  w ła s n e g o  u k ła d u  w y 
po w ie  p. S. S z a d k o w sk a .

W a r to  dodać ,  że p. K u rk o w sk i  
k o n c e r to w a ł  w sw o im  czasie , obok  
prof. M ch a ło w sk ieg o ,  n a  ra u c ie  u  
g e n .  K o n a rz e w sk ie g o ,  w  ob ecn o śc i  
M arsz. P i ł su d sk ie g o  i k o rp u s u  d y p lo ­
m a ty c z n e g o .

Odczyt o koloniach. Koło To 
w a r z y s tw a  W ied zy  W o jsk o w e j  w Czę­
s to c h o w ie  z a w ia d a m ia ,  że w c z w a r te k  
11 bm . o godz  2o-ej o d będz ie  się w 
k a s y n ie  o f ic e rsk ie m  27 p. p. (A leja 
W o ln o śc i  44) o d c z y t  k a p i t a n a  T. C y ­
b u lsk ie g o ,  s e k re ta r z a  zarz. g łów n . 
L ig i  M. i K ' p. t. „P o lsk i  p ro b lem  
k o lo n ia ln y ” . N a  o d c z y t  ten  Koło T. 
W .  W . z a o ra sza  c z ło n k ó w  tu te js z e g o  
O d d z ia łu  L ig i M. i K.

Zebranie odbiorców prądu 
elektrycznego. W niedzie lę , 14-go 
bm. odbędz ie  się  w sali S tnw . Rze 
m ie ś ln ic z e g o  (A le ja  9) zeb ran ie  c z ło n ­
ków  S to w a rz y sz e n ia  odb io rców  p rą d u  
e le k t ry c z n eg o .  Zarząd  u p ra sz a  o p u n ­
k tu a ln e  p rz y b y c ie  cz ło n k ó w  i osób 
z a in te re so w a n y c h .  P o c z ą te k  zeb ran ia  
o godz. 12-ej.

—  Dźwiękowe „GRAND-KINO"
Od wtorku, 9 lutego i dni następnych. — Dawno oczekiw any film, b ez ­
sprzecznie  najpotężniejszy  i najlepszy ze wszystkich dotychczas wy­

produkow anych dźwiękowców!

SZARY DON (THE BIG HOUSE)
W ykonawcy: W allace Beery, IL.ei.la Hyams, Lewis Stone, R. M ontgomery, 
Chester Morris, G. F. Marion stworzyli mistrzowską swoją grą arcydzieło,

______________ które wstrząsnęło sumieniem świata.
Nad program: Doskonała farsa z Flipewt i Flapem  oraz dźw iękow e aktualności 
Ceny m iejsc zw ykle— k r z e s ia o ^ ^ l^ ^ ^ O s ta tn ^ e a n ^ ^ g o o z ^ y J t^ ie c z .

Echa wielkiej afery przemytniczej.
P an  F e i e r t ag  ma na  su m ie n iu  w ie le  n ieczys tych  s p r a w e k .  

A r e s z t o w a n i e  przemytn ika .

W czo ra j  "wieczorem z ro z p o rz ą d ze ­
n ia  p ro k u ra to ra  zo s ta ł  a re sz to w a n y  p. 
F e ie r ta g ,  z a m ie sz a n y  w a fe rę  p rz e m y -  
to w ą  oraz  w p o ta je m n e  w y ra b ia n ie  
k a m ie n i  do z a p a ln ic ze k ,  o czem  w 
s w o im  czasie  o b sze rn ie  p is a l i śm y .  
O becn ie  d o w ia d u je m y  s ię  w  tej s p r a ­
w ie r e w e la c y jn y c h  szczegółów . J a k  
w ia d o m o ,  u rz ę d n ic y  s t raży  g ran iczn e j  
o d k ry l i  w  w a rsz ta c ie  ś lu s a r s k im  Fei-  
e r t a g a  m a s o w y  w y ró b  k a m ie n i  do za­
p a ln iczek ,  o s ta tn io  z m o n o p o l iz o w a n y c h  
S p ro w ad za ł  on z N ie m ie c  sp ec ja ln y  
d ru t ,  z k tó re g o  w y ra b ia ł  te  k a m ie n ie  
i p łac i ł  cło  w w y so k o śc i  7 zł. od k ila  
m ia s t  I5oo  zł. od rz e c z y w is teg o  s u ­
ro w ca .  W  ten  sposób  je g o  m ie s ię c z n y  
d ochód  w y n o s i ł  około 6 ty s ięcy  zł. 
N ad to  u rz ę d n ic y  ci, znaleź li  u n iego  
m a sz y n ę  do c ięc ia  m e ta l i ,  p e d a ł  oraz 
f a k tu r ę  n a  cło od w s p o m n ia n e g o  d ru tu .  
U rz ę d n ik o m  o św ia d c z y ł  F e ie r ta g ,  że 
j e s t  to  je g o  la b o ra tc r ju m ,  że on s a m  
jes t  n ie ja k o  w y n a la z c ą  a la  D u n ik o w ­
sk i .  P rz y p a r ty  do m u r u ,  ob iecał s traży  
g ra n ic z n e j  po m o c  w w y k r y c iu  l ic z ­
n y c h  p rz e m y tó w , n a  co u rz ę d n ic y  
c h ę tn ie  p rzys ta l i .

J a k  ju ż  w s p o m in a l i ś m y ,  F e ie r ta g  
począ ł u rz ę d n ik ó w  o p ro w ad zać  po 
w ie lu  m ie j s c o w y c h  lo k a lach ,  k u p i ł  
im  d w ie  zap a ln iczk i  s re b rn e  oraz  
w rę c z y ł  15oo zł. łap ó w k i .  U rzęd n icy  
rzek o m o  p rz y s ta l i  n a  ła p ó w k ę ,  aby  
m ó c  w y d o s ta ć  od n ieg o  n a z w is k a  in ­
n y c h  p rz e m y tn ik ó w .  N ad  r a n e m  j e d ­
n a k  o św iad czy l i  m u ,  że go  a re sz tu ją ,  
w ó w czas  te n  d a ł  im  na p>śmie s tw ie r ­
dzenie , iż w ręczy ł  im  ła p ó w k ę ,  s a m  
zaś  p o lec ia ł  do u rz ę d u  ś ledczego , 
o sk a rż a ją c  ich  o łap o w n ic tw o . F e i e r ­
t a g  p rz y p ro w a d z i ł  z so b ą  sze reg  
ś w ia d k ó w ,  k tó rz y  zeznali ,  że  u rz ę d n i ­
cy wzięli odeń  łap ó w k ę ,  a .n a w e t  rze ­
k o m o  p rzy k ład a l i  m u  re w o lw e r  do 
g ło w y , g rożąc ,  że go zabiją.

S tra ż n ic y  ty m c z a s e m  zgłosil i  się 
do sw ej w ładzy , g d z ie  złożyli ła p ó w k ę  
i o t r z y m a n e  p rezen ty ,  s k ła d a ją c  ró w ­
nocześn ie  za m e ld o w a n ie  o całe j  sp raw ie .

J a k  s ię  d o w ia d u je m y ,  o b y d w a j  u- 
r z ę d n ic y  p o s iad a ją  n ie n a g a n n ą  p rz e ­
sz ło ść  w  c ią g u  d łu g o le tn ie j  s łużby , 
lecz m im o  to, p o n iew aż  dali  s ię  zw o­

R O Z K Ł A D  JAZDY M. K. A.
obowiązując od dnia 8 lutego 1932 r. aż do odwołania.

LIN JA „Z“ L 1 N J A , ,  A “
ODCHODZĄ D O R A K O W A DO RYNKU WIELUŃSKIEGO

z N ow e­
go

R y n k u
z

Zacisza
z Rynku  
W ieluń ­
skiego

z N o w e­
go 

Rynku

z Czę-  
stocho-  
wianki

z
Rakowa

z Czę- 
stocho-  
wianki

z
Nowego
Rynku

7.00 7.25 7.10 7.23 7.33 7.45 7.22 7 32
7.50 8 15 7.45 7.58 8 08 8 20 7 57 8.07
8.40 9 05 8.20 8 33 8 43 8.55 8.32 8 42
9.30 9.55 8'55 9.08 9 18 9.30 9.07 9.17

10.20 10.45 9.30 9.43 9 53 10.05 9.42 9 52
11.10 11.85 10.05 10.18 10.28 10.40 10 17 10.27
12.00 12.25 10.4(3 10.53 11.03 11.15 10 52 11.02
12.50 13.15 11.15 11.28 11.38 11.50 11.27 11.37
13.40 14 05 11 50 12.03 12.13 12 25 12.02 12.12
14.30 14 55 12 25 12.38 12.48 13.00 12.37 12.47
15 20 15 45 13 00 13.13 13 23 13 35 13.12 13 22
16.10 16 35 13.35 13.48 13.58 14.10 13.47 13 57
17.00 17.25 14.10 14 23 1 4 3 3 14.45 14 22 14 32
17.50 18.15 14.45 14.58 15.08 15.20 14 57 15.07
18.40 19.05 15 20 15.33 15.43 15.55 15.32 15.42
19.30 19.55 15 55 16 08 16 18 16.30 16.. 7 16.17
20.20 20.45 16 30 ’ 16.43 16 53 17 05 16.42 16.52

17.05 17.18 17 28 17 40 17.17 17.27
17 40 17.53 18.03 18.15 17.52 18.02
18 15 18 28 18.38 18.50 18 27 18.37
18 50 19 03 19.13 19.25 19 <2 19.12
19.25 19.38 19 48 20.00 19.37 19.47
20.00 20.13 20.23 20.35 20.12 20.22
20.35 20.48 20.58 20.47 1 20.57

dzić  przez  ty le  godz in ,  o p ro w ad zać  po 
lo k a la c h ,  zos ta l i  n a raz ie  zaw ieszen i  w 
u rz ę d o w a n iu .  U rząd  ś ledczy  ró w n o c z e ­
śn ie  p ro w ad z i ł  i n te n s y w n e  d o c h o d z e ­
n ie ,  k tó re  da ło  w p r o s t  re w e la c y jn e  
w y n ik i .  Okazało  się , że F e ie r t a g  po­
s ła ł  p rzez  sp e c ja ln e g o  k u r je r a  l i s t  do 
N iem iec ,  do fa b ry k ,  w y ra b ia ją c y c h  
sp ro w a d z a n e  p rzez  n ieg o  m a te r ja ły ,  
aby  te  w s t r z y m a ły  w y s y łk ę .  L is t  te n  
zosta ł  p rze ję ty  i zu p e łn ie  k o m p ro m i­
tu je  F e ie r ta g a .  N a d to  us ta lo n o ,  że w y  
sy ła ł  on to w a r  m a so w o  do w ię k sz y c h  
i m n ie jsz y c h  m ia s t  P o lsk i ,  r a c h u n k i  
w y n o s i ły  przy tem  jed n o ra z o w o  od  1000 
do 1.500 z ło tych . M ożna sobie  w y o b ra  
zić w o b ec  teg o  —  jak ie  s t r a ty  poniósł 
S k a rb  P a ń s tw a .

F e ie r t a g  będz ie  o d p o w ia d a ł  przed  
s ą d e m  za sz e re g  s p ra w ,  z czasu , gdy  
p ro w ad z i ł  od sw oje  p rzed s ięb io rs tw o  
bez p a te n tu ,  n ie p ła c ą c  p o d a tk ó w  i 
w ch o d ząc  w koliz ję  z M onopolem  Ty-  
t u n io w y m , S k a rb e m ,  a k c y z ą ,  n a d to  
odp o w ie  za n ie p ła c e n ie  cła, łap ó w k ę ,  
p r z e m y t  oraz za  p rz e m y c e n ie  l i s tu  o- 
r a a rk o w a n e g o  n ie m ie c k ie m i  s t e m p la ­
m i,  za co p o c ią g n ie  go  do o d p o w ie ­
dz ia lnośc i  pocz ta  i te leg ra f ,  p o n ie w a ż  
c a  liśc ie , w y s ła n y m  przez  k u r je ra ,  n a ­
lep ił  zn aczk i  n ie m ie c k ie ,  g d y ż  m ia ł  
on b y ć  w rzu co n y  do s k rz y k i  poczto­
wej ju ż  po s t ro n ie  n iem ieck ie j .

P r o k u r a tu r a  za ję ła  s ię  p rz y g o to w a ­
n ie m  a k tu  o skarżen ia .

Wieczór odczytowy P. O. W.
Vv p ią te k ,  12 lu te g o  o godz. 7 

w iecz . p u n k tu a ln ie  w sali  R ady  M iej­
sk ie j ,  (ul. D ą b ro w s k ie g o  10), odbędz ie  
się  w ieczó r  o d c z y to w y  Z w iązk u  PO  W. 
(b y ły ch  Żołn ierzy  P o lsk ie j  O rgan izac ji  
W o jsk o w e j)  z n a s tę p u ją c y m  p ro g ra ­
m e m : 1) Sól i je j  z a s to so w an ie
w y g ło s i  prof. B. S ta ła ,  2) A lkoho lizm  
ja k o  z a g a d n ie n ie  spo łeczne , w yg łos i  
dr. S ta n is ła w  P iltz .  W s tę p  w o lny . 
G ośc ie  m i le  w id z ian i .

Zdrowotność naszego mia­
sta. W  c ią g u  o s ta tn ic h  d n i  zaszło 
w  C zęs to ch o w ie  k i lk a  z ach o ro w ań  n a  
z ap a len ie  opon m ó zg o w y ch .  P rz e b ie g  
tej ch o ro b y  je s t  b. c iężk i i  w  w ie lu  
w y p a d k a c h  k o ń czy  się  śm ie rc ią .  — 
J e d y n y  w y p a d e k  ty fu s u  p lam is teg o ,  
jak i zaszed ł  n ie d a w n o ,  m ia ł  p rzeb ieg  
k o rz y s tn y ,  g d y ż  d o tk n ię ta  t ą  cho robą

p e w n a  k o b ie ta  szy b k o  o d z y s k u j e  
zd row ie .

332,512 bezrobotnych w Pol­
sce. W e d łu g  d a n y c h  o f ic ja ln y ch  P a ń ­
s tw o w e g o  U rz ę d u  P o ś re d n ic tw a  P racy ,  
n a  te re n ie  R zeczypospo lite j  Polsk ie j  
zn a jd u je  się  obeci ie 332,512 za re je ­
s t ro w a n y c h  bez robo tnych .

W tej l iczbie  b e z ro b o tn y ch  pracow  
n ik ó w  u m y s ło w y c h  ( tych , k tó rzy  z a ­
m e ld o w a li  się) j e s t  39,749 osób. R o b o t­
n ik ó w  b u d o w la n y c h  pozosta je  bez p r a ­
cy 38.229 osób, p rz e m y s łu  w łó k ie n n i­
czego 37,177 osob, o raz  32,348 ro b o t­
n ik ó w  p rz e m y s łu  m e ta lo w e g o .

To w. Przyjaciół Francji na 
domy sieroce. W ub. w to re k  sa la  
I go  g im n a z ju m  m ę sk ie g o  ro zb rzm ie ­
w a ła  s z czeb io tem  b a r w n e g o  t ł u m u  
dziec i w p rze różnych  k o s t ju m a c h .  Z n a ­
k o m i ta  a r ty s ik a ,  p. C e ra n k a  P o z n a ń sk a  
o ie rw szy  sw ój w y s tę p  po rocznej p r z e ­
rw ie  p o św ięc i ła  n a  s ie ro tk i ,  p ro w a d z ą c  
z w ła ś c iw y m  jej w d z ię k ie m  p rz e d s ta ­
w ien ie ,  ja k o  u ro cza  r u s a łk a  „L e  Trć£- 
tre  du  P e t i t  M o n d e ” w  p ię k n y c h  k o ­
s t ju m a c h  o d e g ra ł  po f r a n c u s k u  „Orląt-  
k o ” , w z b u d z a j ą c  z a c h w y t  i ż y w e  
ok lask i .  N ie m n ie jsz e m  p o w o d zen iem  
c ieszy ły  się  ta ń c e  dzieci o f ic e rsk ic h  i 
dz iec i b ezd o m n y ch .  N iew iad o m o , co 
w ięcej p o d z iw iać  —  czy p o m y s ło w e  
k o s t ju m y ,  czy d o sk o n a ły  tan iec ,  czy 
w re sz c ie  ś w ie tn e  k ie ro w n ic tw o .

Szopenfeldziarki na gościn­
nych występach. Do s k le p u  p. T e  
resy  J o sk o w ic z  (W a rs z a w s k a  23), m ie  
szczącego  się w p r y w a tn e m  m ie s z k a ­
n iu  p rzysz ły  w czoraj d w ie  n iezn a jo m e  
ko b ie ty  i z a ż ą d a ły  m a te r ja łu  n a  b lu z ­
kę . S p rz e d a w c z y n i  p o k a z a ła  k l i je n tk o m  
na jp rze ró żn ie jsze  m a te r ja ły ,  lecz te  
w id o czn ie  n ie  zna laz ły  teg o  co szu k a -  
ł y ,  g d y ż  po p e w n y m  czasie  o p u śc i ły  
s k le p  n ic  n ie  k u p iw sz y .  P o  p e w n y m  
czas ie  p. J o sk o w ic z  z a u w a ż y ła  d o p ie ­
ro b ra k  sz tu c z k i  je d w a b iu  ko lo ru  cie- 
m no -b ro n zo w eg o ,  w a r to ś c i  100 z ło tych , 
le żąceg o  n a  k o n tu a rz e ,  do n io s ła  te d y  
o k ra d z ie ż y  policji, k ió ra  je j  w y ja ś n i ­
ła , że p a d ła  o f ia rą  s p ry tn y c h  szopen- 

fe ldz ia rek .  D ochodzen ie  w  toku .

N adesłane.
Wyjaśnienie.

W  z w ią z k u  z p o u z n ą  w „G o ń c u  
C z ę s to c h o w s k im ” z d n ia  10 bm. no- 
t a t k ą  „K radz ież  1500 d o la ró w ” w y ja ­
ś n ia m y ,  że za rów no  z u s ta le ń  p o s z k o ­
d o w a n e g o  p. A n to n ie g o  P a w ło w s k ie ­
go, iak  i z p rzeb ieg u  d o c h o d zen ia  p o ­
l icy jnego  w y n ik a ,  że p ie n ią d z e  z g in ę ­
ły  p. P a w ło w s k ie m u  n ie  w r e s ta u ra c j i  
S te fa n a  G ą tk iew ieża  przy  ul. Bór 21, 
le cz  już  po o p u sz c z e n iu  p rzezeń  r e ­
s ta u ra c j i  w in n e m  zu p e łn ie  m ie jscu .

J e d n o c z e śn ie  n a d m ie n ia m y ,  że całe  
o sk a rżen ie  n a s  p rzez  p. P a w ło w sk ie g o  
o d o k o n an ie  n a  jego  szkodc  k radz ieży  
w s p o m n ia n y c h  1500 do la rów  jest n ie ­
su m ie n n e ,  za co p o c ią g n ie m y  go  do 
o d p o w iedz ia lnośc i  karnej.

Leon Gątkiewicz. 
83 — 1. Ludwik Tkacz.

Nosi! wilk razy kilka • • •

G o s p o d a r z  g rubą  pałą  
pary.  —  J e d e n

z a b e z p i e c z y !  p rzed  
z z a b i j a k ó w  późnie j

zab i j akam i  życ ie  m ło de j  
„ traf i ł  na  s w e g o "

W ie ś  Bór, Ł u g i  i P rz y s ta jń  m ia ły  
w ty c h  d n ia c h  m e la d a  sen sac ję :  m ło ­
d a  p a ra  z B oru  w y n a ję ła  p e w n e g o  
g o sp o d a rz a  z b ry c z k ą  z te jże  w si,  
a żeby  j ą  odw ióz ł  do k ośc io ła  w  Ł u ­
g a c h  i zp o w ro tem .

N a  w ie ść  o ś lu b ie  trze j z a w a d ja cy  
ze w s i  Bór: S te fa n  M aty ja ,  J a n ik  i 
J e lo n e k ,  w szy scy  m łodz i ,  lecz m a ją c y  
już b ru d n ą  przeszłość, j a k o  p ijacy  i 
a w a n tu rn ic y ,  w d rodze  do ko śc io ła  n a ­
pad li  na  b ryczkę ,  w iozącą  m ło d ą  parę .  
W ła śc ic ie l  b ryczk i ,  cz łek  tęg i,  od p ar ł  
n a p a d  w ie js k ic h  za b i ja k ó w , da jąc  im  
p o rz ą d n ą  n a u c z k ę  i w sz y sc y  m y śle l i ,  
że na  te m  koniec .

A le  t ró jk a  h u l t a j s k a  p o s tan o w iła  
ze m śc ić  się  i g d y  w  kośc ie le  o d b y ­
w a ł  się  c e re m o n ja l  ś lu b u ,  w ła ś c ic ie l  
b ry czk i  zos ta ł  p o w ia d o m io n y  o tem . 
S zy b k o  w ięc  p rzy  p o m o c y  je d n e g o  
ze sw y c h  k r e w n y c h  w y c io sa ł  t ę g ą  p a ­
łę, k tó r ą  w d rodze  p o w ro tne j  dz ierży ł 
w  g a r ś c i  —  z a m ia s t  b iczyska , p rz y ­
g o to w a n y  n a  p o w tó rn y  n ap ad .  P la n  
h u l ta jó w  n ie  u d a ł  się , b o w ie m  p o w ia ­
d o m io n y  o w s z y s tk ie m  p o s te ru n e k  p o ­
licji  w P rz y s ta jn i  —  u d a r e m n i ł  n ap ad .

C a tą  tró jk ę  a re sz to w an o  i po sp is a n iu  
d o n ie s ie n ia  k a rn e g o — w y p u szczo n o  n a  
w olność .

O rszak  w e se ln y  z m ło d ą  p a rą  na  
czele, w  b ryczce , k tó re j  w ła śc ic ie l  p o ­
pędza ł  kon ie ,  w y m a c h u ją c  pa łą  w y ­
w o ła ł  w e  w s i  B ór z ro zu m ia łą  s e n s a c ję .

Z ab ijak i  ty m  razem  przegra l i ,  po­
s ta n o w il i  w ięc  z em śc ić  się n a  k im ś  
in n y m  i w nocy  z 6 n a  7 b. m . w d a r ­
li s ię  n a  in n e  w ese le ,  gdz ie  n ie p ro ­
sz o n y c h  gośc i,  a w a n tu ru ją c y c h  s ię  po 
p i ja n e m u ,  u s i ło w a n o  w y rz u c ić  za  drzw i.  
W y w ią z a ła  się  zacięta* bó jka , z k tó re j  
S te fa n  M aty ja  w y szed ł  bardzo  pob ity  
i p ra w d o p o d o b n ie  na  d łu g i  czas  u n i e ­
szk o d l iw io n y ,  g d y ż  dozna ł  c iężk iego  
p o t łu c z e n ia  nogi, a dw aj jeg o  k o le d z y  
zb ieg li .

M aty ja ,  oprócz  k a le c tw a ,  o d p o w ia ­
d a ć  będzie  przed  s ą d e m  d w u k ro tn ie  
w ra z  z k o le g a m i  —  za  n a p a d  n a  dro- 
dze^ i w y w o ła n ie  a w a n tu r y  n a  w ese lu .  
Może w y ro k i  s ą d o w e  u sp o k o ją  i u 
n ie sz k o d l iw ią  tak że  i ty c h  d w u c h ,  a 
n a  in n y c h  w p ły n ą  o d s tra sza jąco ,  aby 
n ie  w aży li  s ię  p o ry w a ć  n a  iu dz i  s p o ­
k o jn y c h .  j r y
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Byty generał armii rosyjskiej 
żyle i tuczy sie polskim Chlebem.

B o m b a rd o w an e  przez  niego Kielce — muszą  drogo  zapłacić za  j e g o
bomby.

r e m carskim  Lubim ow em  i zgrają in

I  KRftJU.
Inżynie rowie  ja ko  robotnicy.

Związek Inżynierów C o e n i i k ó w  
R ip lte j  Polskiej czyni s taran ia  w o r­
gan izacjach  przem ysłow ych w k ie ru n ­
ku za trudn ien ia  bezrobotnych in ży n ie ­
rów, jako robotników w fabrykach  
chemicznych.

W bardzo w ielu w ypadkach  zastą 
pienie robotn ików  przez ludzi z p rz y ­
g o tow aniem  politechnicznem  dać może 
rezulta ty  b. dodatnie , jak  np. przy 
obsłudze pieców w gazowniąch.

Istnieje jed n ak  wiele przedsię­
biorstw, gdzie przeprowadzenie tej 
sp raw y nastręcza wielkie trudności — 
chodzi tu  zwłaszcza o firmy, produ- 
jące  w edług  pew nych m etod pouf­
nych; obaw iają się one, że robotn ik- 
inżynier  m ógłby po zapoznaniu się z 
tem i m etodam i w ykorzystać  je  w 
sposób dla przedsiębiorstw a szkodliwy.

Wykrycie wie lk ie j  szu le rn i  
w Warszawie .

A resztow ano zgórą 20 szulerów i zajęto 
kilka tysięcy złotych.

Sensacyjnego odkrycia dokonały 
jednej z os ta tn ich  nocy władze bez­
pieczeństwa, wkroczyw szy do w ytw ór 
nego lokalu znanego kupca  w arszaw ­
skiego p. Józefa Majznera.

W dom u nr. 138 przy ul. M arszał­
kowskiej pp. M ajznerowie za jm ują  
8-pokojowe m ieszkanie .

W ogrom nym  salonie wytwornie 
u m eb low anym  zastano 16 osób przy 
zielonym stole, g ra jących  w ruletę . W 
przyległym  pokoju był urządzony bu ­
fe t zaopatrzony obficie w przekąski i 
trunki.

W ejście policji wywołało wśród 
graczy n ies łychaną  panikę.

Jed n i  kryli się pod stoły, o tom any 
— inn i do szaf i zacisznych ubikacyj.

Przedstaw icie le  kom isarja tu  rządu 
skonfiskow ali różnych w alu t na  kilka 
tysięcy złotych, które leżały na  stole 
rulety. P ieniądze były w bankno tach  
dolarowych, w fun tach  s terl ingów  i 
krajow ej walucie.

Rewizja, przeprowadzona w w y ­
tw ornej spelunce, u jaw niła  sk ry tk i do 
p rzechow yw ania  rulety, kar t  i szto 
nów do gry. Znaleziono tam  spec ja l­
nie u k ry te  apara ty  telefoniczne i apa­
ra t  dźwiękowy, ostrzegający przed 
policją.

N a tychm ias t  po wkroczeniu do j a ­
skini gry, oolicja przystąpiła  do „w y­
łap y w a n ia” uk ryw ających  się graczy. 
Nie obeszło sio bez kom icznych m o ­
m entów  w czasie aresztowania .

Znanego gracza Piotra O strow sk ie­
go znaleziono w łóżeczku sy n k a  M ap 
znerów; ukry tego  zdradziły nogi, 
k tó re  w ystaw a ły  w całej długości na  
pokój.

W ubikacji  „złowiono” Lejbusia 
Goldberga, kupca , k tóry dopiero po 
20-m inutow ych u k ładach  z policją, 
zdecydował się na otworzenie drzwi.

J a n a  Cichockiego (Marszałkowska 
25), członka wszystkich szulerni w ar­
szaw sk ich  w yciągnięto za nogi z pod 
tapczanu .

Pozostałych gości szulerni w yło­
wiono pojedynczo i g ruokam i.

A resztowano też Józefa i Felicję 
Majznerów, właścicieli spelunki oraz 
dw u  ich pomocników i sublokatorów  
Bolesława B delsz ta jna  i Mazesa Gi- 
mułę.

Sam obójstw a ofiar, zgranych  w ja  
skini, były nicią przew odnią dla 
ś ledztw a — to doprowadzało policję 
do w ykrycia  szulerni.

Biuro Dzienników i Ogłoszeń
„ R E N O M A "
wł. M A R J A N  Ż U K O W S K I  

Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448
PRZYJM UJE: O głoszenia  do w szys tk ich

p ism  k ra jo w y c h  i zag ran icznych . 
POLECA: Dzienniki i czasop ism a k ra jo ­

w e  i zagran iczne .
SPR ZED A JE: W y ro b y  tytoniowe, p a p ie ­
rosy ,  o raz  znaczk i  s te m p lo w e ,  pocz tow e,  

w eks le  i t. p.
O B S Ł U G A  SZYBKA i SOLIDNA.

W „Expresie Z ag łęb ia” zna jdujem y 
opis n iezw ykłego skandalu :

W ostatn ich  dniach do m ag is tra tu  
' m ias ta  Kielc zgłosił się przedstawiciel 

banku handlow ego w Łodzi o zwrot 
pożyczonych m ias tu  n a  kon trybucję  
dla rządu rosyjskiego 50 tyś. rubli, co 
po przerachow aniu  na złote wynosi 
33.333 zł. i 33 grosze.

Sensacyjna ta sp raw a  była już 
sw ego czasu rozpatryw ana  w w y d z ia ­
le cyw ilnym  sądu  okręgowego w Kiel 
each, została jed n ak  odłożona dla 
p rzedstaw ien ia  sądowi pew nych  waż­
nych  dokum entów , k tóre  podobno są 
w  posiadaniu  banku.

Spraw a ta  wiążę się z wkroczę 
n iem  legjonów pod wodzą marsz. P ił­
sudskiego  do Kielc w 1914 roku. Mia 
sto przechodziło wówczas ż rąk  do 
rą k  i k iedy po w ycofaniu  się legjoni- 
s tów  wrócili znów moskale, dow odzą­
cy genera ł  Nowikow nałożył na  m ia ­
s to  kon trybucję  w wysokości 100.000 
rubli, jako karę  za wpuszczenie legjo­
nów. Jeżeli  su m a  ta, — brzmiał roz­
kaz drakoński — nie zostanie w p łaco ­
na w ciągu jednej godziny, m iasto  
zostanie zbom bardowane.

Kasa m iejska , jak  i obecnie, św ie­
ciła w ówczas pus tkam i.  W śród n a j ­
większego zdenerw ow ania zgromadzili 
się w sali rady miejskiej p rzeds taw i­
ciele w szystk ich  sfer i ins ty tucy j.  gdv  
tym czasem  baterje zajmowały s tan o ­
wiska. Zebrani postanowili ,  ra tu jąc  
m iasto  i jego zabytki, zaciągnąć k re ­
d y t  w bankach. 50 000 rubli pożyczył 
m iejscowy oddział banku  handlowego 
w Łodzi, a d rugie 50.000 wzajemny 
kredyt.

N owikow tym czasem  nie czekał 
i kazał jeszcze przed czasem dać ognia 
do g m ach u  obrad.

Uszkodzone zostały wtedy gm achy, 
znajdujące się koło m ag is t ra tu  i przy 
dw orcu  kolejowym . A resztow ano po- 
za tem  ów czesnego prezydenta  m ias ta  
W innickiego.

Po podjęciu żądanej sum y, biskup 
kielecki Łosiński, pop Teodorowicz i 
m iejscow y rabin  w otoczeniu p rzed­
stawicieli  m iasta ,  zawieźli żądany przez 
N ow ikowa okup do Masłowa, głównej 
kw a te ry  wojsk rosyjskich.

Późniei, dzięki s taran iom  m iasta ,  
Mikołaj II cofnął haracz, polecając 
pieniądze zwrócić.

O dpowiednią asygna tę  w ygotował 
ju ż  rząd guber ja lny  w Kielcach, ale 
w iceguberna to r  Kobyłeckij, rozmyślnie 
asy g n a tę  zatrzym ał,  a potem  uciea ł  z 
w ojskam i rosy jsk iem i i spraw a prze­
padła.

Obecnie bank  hand low y w Łodzi 
dom aga się zw rotu  pożyczonych pie­
n iędzy , próbując  spraw ę tę  za ła tw ić 
polubownie. M agistrat nie dał jeszcze 
konkre tne j odpowiedzi, lecz podobno 
m a  zam iar zwrócić połowę żądanej 
sum y  w ra tach  w ciągu najbliższych 
5-ciu lat.

Spraw ca nieszczęścia, b. generał 
Nowikow żyje i tuczy się polskim 
chlebem , gdy tym czasem  tysiące  P o ­
laków zasłużonych ojczyźnie znajdują 
się bez pracy i chleba.

Serg iusz  Nowikow, syn Teodora i 
Olgi z Tatianow iczów, a więc ten sam , 
k tóry  bom bardow ał Kielce i pobrał 
100.000 rb. kontrybucji dla rządu  ro ­
syjskiego, m ieszkał swego czasu w 
W arszaw ie , przy ul. Polnej 40, o s ta t­
nio zaś został przyjęty przez hr. A l­
berta  Wielopolskiego na inspektora  
toru wyścigow ego i zam. w Rudzie 
Pabjan ick ie j ,  p r z y u ). W yścigowej 
nr. 12. Nowikow pobiera 900 zł. m ie ­
sięcznej pensji, m ieszkanie i ogród.

Skąd  ta  sy m p a tja  hr. A lberta  Wie 
lopolskiego do b. generała  armji ro­
syjskie j Nowikowa, który tak  „p rzy ­
s łużył” się Polsce — nie wiemy!

*
♦  ifc

G enerał Nowikow je s t  podobno 
ty m  sam ym , który  wraz z b. senato-

nych, bezdom nych m osk iew sk ich  przy 
błędów — knuł sp isek  przeciwpolski 
w  W arszawie, gdzie cała ta  zgraja 
łapserdaków , uchodząc z Rosji, zna la­
zła przytulisko za zgodą rządu  pol­
skiego, w niew ytłum aczony sDOsób u- 
dzieŁ jący  poparcia obcym. Zgraję tę 
zdemaskow ano, odbierając stosy papie 
rów kom prom itu jących . W innym  k ra ­
ju  wisieliby na szubienicy, w Polsce 
uchodzi im  to bezkarnie, tylko ich w y ­
siedlono do G dańska, będącego, jak  
wiadom o, centralą  szpiegostwa.

w  G dańsku zgraja tych  n ik c z e m ­
ników, m imo, że obszar gdańsk i p o li­
tycznie i gospodarczo zależny jes t  od 
Polski, upraw ia  w dalszym  ciągu w ro­
g ą  Polsce robotę.

Zdem askow ał ich w r. 1922 re d a k ­
tor „D z 'ennika G dańskiego", Kazimierz 
Purw in ,  k tó rem u  m oskale  z L ub im o­
wem  na czele wytoczyli proces. S kar­
gę  do polakożerczych sądów gdańsk ich  
wnosił adw okat  W annow, znany ha- 
katysta .  Gdy redak to r  na  pewien czas 
wyjechał do Kościerzyny, na Kaszu­
bach, celem zreorganizow ania założo­
nej tam  przez niego w la tach  poprze­
dnich placówki w ydaw niezo-drukarsko 
księgarskie j, sądy  polsnie, na  które 
podobno miał w pływ  Nowikow przez 
b. p rokuratora  carskiego Herszelmana, 
również wydalonego z W arszawy za 
ten spisek, ścigały redaktora. Dopiero 
Sąd A pelacyjny w Toruniu , od k tó re ­
go zezwolenia zależało wytoczenie pro 
cesu, skargę  bezczelnych m oskali o d ­
dalił.

Nowikow kilkakro tn ie  w ciągał red- 
P u rw in a  w zasadzkę w Gdańsku, z a ­
praszając go przez osoby trzecie na  ze 
bran ia  towarzyskie, z czego o czy w iś­
cie red. P u rw in  nie skorzysta ł,  zw ra­
cając wciąż uw agę  na  robotę n ikcze­
m nych  wrogów Polski.

Były prokurator H erszelm an, znany 
z procesów Ronikiera i Bispinga, od 
czasu w ydalen ia  go z W arszawy, za j­
m u je  stanow isko w g d ań sk im  oddzia­
le poznańskiego endeckiego B auku 
Związku Spółek Zarobkowych, mimo, 
iż dyrekcja  tego banku  dobrze wie o 
jego sp raw kach . A wielu uzdolnionych 
bankow ców - Polaków, skazanych  na 
bezrobocie, cier,.>i głód, n iem ogąc zna­
leźć pracy u swoich.

33.600 sam o c h o d ó w  w Polsce .
W ed łu g  ostatn ich  d an y c h  s ta ty ­

s tycznych, na te ren ie  całej Polski 
ku rsu je  42.737 poiazdów m echan icz­
nych; na Każde lo.ooo m ieszkańców  
przypada 13 3 pojazdów.

W ogólnej liczbie p ojazdów  m e ­
chanicznych  je s t  33.598 sam ochodów , 
8.525 motocykli,  oraz 614 innych  po ­
jazdów m echanicznych.

W  liczbie sam ochodów znajduje 
się 17.229 sam ochodów  p ry w a tn y ch  i 
urzędowych. 6105 dorożek sam ocho­
dowych, 3752 au tobusów , oraz 6512 
sam ochooów ciężaiowych.

W W arszaw ie ogólna liczba poja­
zdów m echanicznych  wynosi 7150, w 
t Qtn 6016 samochodów , 992 m otocykli  
oraz 142 innych  pojazdów m ech a n i­
cznych.

BIURO UIIIOYKRCYJNO -MKflSOUO-UYUlflDOUCZE
„Polhaz" Hleja Wolności 32
Z A ŁA T W IA : W in d y k ac je  z weksli ,  w y ­
roków, rew ersó w ,  r ac h u n k ó w  o tw artych  

oraz d ługów  p rze d w o jen n y ch .  
PR Z E PR O W A D Z A : W y w ia d y  h an d lo ­

w e  i osobis te  w  k raju  i zagranicą. 
W Y K O N YW U JE: T łum aczen ia  z p o l­
skiego, n iem ieckiego, f rancuskiego, a n ­
gie lskiego, rosy jsk iego  i p rze p isy w an ia  

m aszynow e.
PISZE: P rośby , podania ,  ape lac je  do 

w szelk ich  w ładz  i u rzędów . 
W y k o n a n ie  szybkie! O pła ta  minimalna! 
P o rad  fachow ych  udziela się bezpłatn ie!

Co u s ł y s z y m y  d z i ś  p r z e z  R a d j o ?
W arszaw a ,  dnia 12 lu tego

11.20 Kom. m e teo ro l.  Główn. W ojsk .  Stacja 
Met. d la  Komunikacji Lotn .

11.45 P rz e g lą d  p r a s y  kraj. PAT.
11.58 S ygna ł  czasu  z W arsz .  Obs. A str  

h e jn a ł  krak.
12.05 P ro g ra m  na dz. bież.
12.10 P ły ty  g ram ofonow e.
13.10 Urz. kom. P ańs tw .  Inst.  Met.
13.15 Kom unikat gospodarsk i .
14.45 P ły ty  g ram ofonow e.
15.15 Z życia Polsk. Z e sp o łó w  Śp iew .
15.25 O dczyt z cyklu dla nauczycie li.
15.45 Giełda pien. o raz  kom. Centr.  Biura: 

H ydr.  d la  żegl.i ryb .
15.20 P ły ty  g ram ofonow e.
16.20 S tan is ław  O rzechow sk i.
16 40 P ły ty  g ram ofonow e.
16.55 A ngielski (L in g u a p h o n e ).
17.10 Odczyt.
17.35 Muzyka lekka  ze Lw owa.
18.50 Rozm aitośc i
19.15 P rz e g lą d  ro ln iczy  p ra sy  zagr. Tr. Z  

Wilna .
19.25 P ro g ra m  na  dzień  nast.
19.30 W iadom ości spor tow e.
19.35 P ły ty  g ram ofonow e
19.45 P ra so w y  D ziennik  R a d jo w y  
20.00 P o g a d a n k a  m uzyczna.
20.15 K once rt  m uzyki włoskie j z Filh. 

W arsz .
22.40 D oda tek  do P ras .  Dz. Radj.
22.45 U rzęd .  kom. P a ń s tw .Inst.  Met. i ko ­

m un. policyjny.
2250 M yzyka tan. z dane. „ A d r ia“.

Obwieszczenie Nr. 2620-31
Kom ornik  p r z y  S ąd z ie  G rodzkim  r e w  

IV pow .C zęstochow sk iego ,  w C z ęs to ch o w ie  
zam ieszkały ,  na za sa d z ie  art. 1030 P. C ., 
og łasza ,  iż w  dn iu  26 lu te g o  1932 r. o 
g o d z in ie  10 z ra n a  w  B lachow ni,  gm iny  
D źbów , p o w ia tu  cz ęs tochow sk iego  w 
m ie jscu  p rz e c h o w a n ia  p rz e d m io tó w ,  w  
pom ie sz cze n ia ch  firmy: T a r ta k  P a r o w y  
„B la ch o w n ia11 M. Mittelman za d ług  Zakład. 
U b ez p .  P rac .  Umysł,  w  W a rsz a w ie  i inni, 
odbędzie  się s p rz e d a ż  p rz e z  licy tac ję  p u ­
bliczną ruchom  ości, o szacow anych  na  4700 
zł., należących  do te g o ż  M. Mittelmana, 
a mianowicie: 75 m tr  kw. d e s e k  jo d ło ­
w y ch  i sosn. od 3/4 do l 1/* cal. i m a szy n y  
do p isania  f irm y „K appe l11.

Dnia 9 lu tego  1932 r.
K om ornik  S ądow y  St. Stodółkiewicz.

Obwieszczenie Nr. 1243-31
Kom ornik  S ądu  G rodzkiego  w  Częstocho 

wie, r e w iru  IV, pow. częs tochow sk iego ,  
Stefan  S to d ó łk iew icz , za m ie szk a ły  w  
C zęstochow ie ,  p r z y  ul. N a jśw ię tsze j  Marji, 
P a n n y  Nr. 55, w  inyśl art. 1148 i 1149 Proc. 
Cyw., n in ie jsze in  obw ieszcza ,  iż w  dniu 14 
kw ie tn ia  1932 roku, o godz. 10 rano , w sali 
p o s ie d z e ń  P io t rk o w s k ie g o  S ąd u  O k rę g o ­
w ego  W y d z ia ł  Z am ie jsco w y  w  C zęs tocho ­
wie, n a  p o k ry c ie  n a leż n o śc i  S k a rb u  P a ń ­
s tw a  w kw ocie  38 zł. 50 gr. z kosztam i i 
inn., od b ęd z ie  się s p rz e d a ż  p rz e z  l icy tację  
p u b lic zn ą  n ie ruchom ośc i ,  n a leżące j  do 
JÓ Z E F A  S L A W U T Y , sk łada jące j  się z 
oficyny m u ro w an e j  z cegły , m ieszczące j  
w  sobie  1 pokój m ieszkalny ,  s ień  i s t rych ,  
o w y m ia ra ch  szczegó łow o  podanych  w o- 
p is ie  z dn ia  1 g ru d n ia  1931 roku, zn a jd u ­
jące j  się na  g runc ie  M agdaleny  Zabiegała, 
po łożone j  w e  wsi N owa-W ieś,  gm  W r z o ­
sow a, pow. cz ęs tochow sk iego .

Nieruchomość powyższa:

a) w  w sp ó ln e m  z osobam i obcem i 
d z ie rż a w n e m  lub z a s ta w n e m  posiadan iu  
nie zn a jd u je  się,

b) u rzą d zo n e j  h ipo tek i n ie m a
L icytac ja  r o z p o c z n ie  s ię  od su m y  sz a ­

cu n k o w ej  100 z ło tych .
B io rący  udział w  licytacji w inn i z ło ż y ć  

kaucję w  w y so k o śc i  10 proc. od su m y  sza­
cu n k o w ej .

A kta w  sp ra w ie  n in ie jsz e j  sp rz e d a ż y  
zn a jd u ją  się w  k an c e la r j i  w ydz ia łu  cyw il­
nego  P io trk o w sk ieg o  S ą d u  O k rę g o w eg o  
W y d z ia ł  Z am ie jsco w y  w  C zęs tochow ie .

Kom ornik  S ądow y: St. S to d d łk ie w io

Potrzebni chłopcy
do  rozsprzedaży 

Słowa Częstochowskiego
Zgłaszać si do Administracji 

ul. Panny Marji 32.

Am b ro zio -P ietru k iew icz! o k re ś la :n ie o ­
mylnie ch a rak te r ,  zalety, w ady , te ra ź ­

n ie jszość  i p rzysz łość .  C zęstochow a, R y­
n e k  W ieluńsk i 1.

Stu d en t p rz y g o to w u je  do g im nazjum  
oraz  udz ie la  k o rep e ty c j i  w  za k res ie  8 

klas. W iad o m o ść  w  adm inistracji  „Słowa" 
sub. „S i.“

CENY OGŁOSZEŃ: P rz e d  te k s te m  40 gr. za w ie rsz  m m ., n a d e s ła n e , w  te k śc ie  i za te k s te m  30 gr., — ta b e la ry c z n e  50 proc. d ro że j ,  z a g ra n ic z n e  100 proc. D robne  ogło- 
■zenia^lO gr. za w yraz . N ajm n ie jsze  1 zł. — B ezro b o tn i i poszukujący pracy korzystają z 50 proc. ulgi p rzy  zam ieszczan iu  og łoszeń  d robnych . —W szelk ie  kom unikaty  z rz e sz e ń

i stow , kulturalno-ośw iatow ych u m ieszczan e  są  b ez p ła tn ie

R s c h s to ;  i tcg e ln r  i adbowladgialny: KAZIMIERZ PURWIN.________________________________  W vri.aw ca :  SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA.
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